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Walka podjęta o zasady, a nie o osobistości, dobiega 
do końca. Dzień jutrzejszy i sobotni wykażą dowodnie t. j. 
liczebnie, czy i w jakim stopniu stolica kraju naszego jest 
w opozycyi z rządem, również: które warstwy społeczne i 
frakcye wyznaniowe zamierzają nadal popierać zgubne dla nas 
dążenia centralistycznej kliki niemieckiej.

Zanim to jednak nastąpi, zanim szala wyborów sta­
nowczo na tę lub ową się przeważy stronę, jesteśmy zmuszeni, 
warując odrębne swe stanowisko, które od chwili powstania 
naszego jako organu samoistnego i jako stronnictwa radykal­
nego dotąd zajmywaliśmy, i nadal zajmywać będziemy, zrea­
sumować przedmiotowo dotychczasową walkę wyborczą, i po­
dać wyniki tejże, jako na tok spraw krajowych silnie oddzia­
ływujące.

Trzy stronnictwa na trzech dziennikach oparte, z trze­
ba różnemi programami, poszły ze sobą w zapasy, a walcząc 
zajadle słowem i pismem, tudzież użytkując wszelkiej godzi­
wej i dozwolonej broni, rozpoczęły agitacyę na wszystkich 
Punktach, starając się zasady przez się bronione zaszczepić 
wyborcom. Kompromis czasowy między towarzystwem narodo­
wo - demokratycznym , a klubem rezolucyonistów zawarty, 
uPOjedynczył walkę, złączył tak demokratów jak i rezolucyo­
nistów w jeden zastęp, i wpłynął na komitet przedwyborczy 
a i dalece, źe kandydaci obydwu towarzystw politycznych, 

E g *  zostali przez komitet miastowy i poleceni do wy-

Jakkolwiek towarzystwo demokratyczne, już w skutek 
tego :iojuszu odniosło zasadnicze zwycięztwo, albowiem wszy­
scy trzej kandydaci są wyznawcami zasad demokratycznych, 
a awąj z pomiędzy nich prócz tego są stanowczo przeciwni 

rady państwa — jakkolwiek dalej przewaga towa- 
„ 2 , demokratycznego i wpływ tegoż ustaliły się, źe tak 

eamemy na długie czasy, w naszej stolicy —  toć jednak 
zawsze mimo tej dotychczas wygranej, i mimo wszelkiej do- 
npJD ’ 0IA ^ a pUma naszego zużytkować bylibyśmy w 
pernem prawie, przestajemy przy naszych dawnych oświad- 
~  ’ e P°btyka tak zwana utylitarna, bądź przez stron­

n a ,u  + ’ ame û^°^ czyli ministeryalnych otwarcie wyrzeczona, 
uąciz tez przez członków klubu rezolucyonistów pod pokrywką 
opozycyi prowadzona —  jest połowiczną, nie dochodzącą do 
pożądanego celu i prowadzącą ostatecznie prędzej lub później
wilizmu^11̂  0pozycyb ûb co 11'e baj Boże do rządowego ser-

• w arując Prze °̂, w. tej zasadniczej sprawie zupełną nie- 
lsłośc i odrębność pisma naszego, i nie przerywając wcale 

ągłosci głoszenia tych zasad, oświadczamy się jednak za 
Kandydaturą pp. Czemeryńskiego, iMłockiego i Wilda, albo-

uważamy karność stronnictwa i solidarność obozu na- 
®!«*o za obowiązek, którego każdy prawy obywatel do- 

Pe»nic jest obowiązany.
 ̂ . A teraz przychodząc do kandydatów obozu pizeciwnego

0 PP- Misesa i Ziemiałkowskiego starać się będziemy, 
r ó w u ,łmoze ostatni głos zabierając w tej sprawie, wykazać 

"weź przedmiotowo niemożliwość ich kandydatury; i tak:
w Mises nie stawał w obec wyborców, nie składał swego
n a lp i f u  wiary’ nie wiemy przeto właściwie do jakiego obozu 

uiezałoby g0 zaliczyć. Aczkolwiek finansowe wiadomości p
znaw f  mogłyby S'Q Przydać w sejm ie, toć jednak przed 

mwstwem specjalnej gałęzi rachunkowości i znawstwa spraw - 
rod; Vy ’ P°stawić uależy znajomość potrzeb kraju i na- i 
krainW ° SOle’ a w szczególe znajomość dróg, któreini dobro i 

ju przeprowadzićby można. A ponieważ pod tym względem
sżłośń?^S 1116 (iał wyborcom bliższych objaśnień, a z prze- | 
-  Jeg° to się wyprowadzić nie da, więc też p. Mises dla j

I wszystkich stronnictw jest kandydatem absolutnie niemo- 
| żliwjmi.

Z p. Ziemiałkowskim rzeczy stoją zupełnie inaczej. Nie 
czyniąc ujmy prywatnemu charakterowi tego kandydata, 
oświadczyliśmy tylekroć, iż p. Ziemiałkowski dla nas i stron­
nictwa naszego jest już dlatego wręcz niemożliwym, albowiem 

j  chce we Wiedniu paktować z centraliśtycznem ministerstwem 
na podstawie i w ramach konstytucyi grudniowej, a my się 
temu sposobowi przeprowadzenia zgody lub uzyskania dro­
bnych koncesyj jak najmocniej sprzeciwiamy. Powyższe to 
wyznanie nasze wypływa z zasad przez nas bronionych. Prócz 
tego nadmienić jeszcze to musimy, źe p. Ziemiałkowski wcale 
nieodpowiednich wybrał sobie rzeczników, i i^ fci rzecznicy 
sprawy jego najfatalniej bronili i... .zaprzena^iff.

I tak weźmy n. p. Hónigsma pjje zajmywalibyśmy 
się wcale tym panem, gdyby nie ta adwokato-
wał za p. Ziemiałkowskim, i to w , pos ła g o d n y  skarcenia. 
Sprawa bowiem poważna, poważnej w y m a g a  dysku?. i, dow­
cipy zaś, plagiaty z Heinego i Bornego f a l e z ą  di K ikirik i 
lub do Lustspiela  niemieckiego, n f e ^ a r ^ W  aravą wyborów. 
Nie sprostał więc p. ihmigsman za^ m u  swemu, i^jMibitv we" 
wszystkich argumentacyach, .przyczftił się do klęski p. Zie­
miałkowskiego na przedwyborczych Zgromadzeniach.

P. Schmitt, który ongi wys&pywał przeciw przewro­
tności p. Ziemiałkowskiego po osławionej uchwale z dnia 2 
marca 1867, następnie opuścił szeregi towarzystwa demokra­
tycznego, a ostatecznie znikł zupełnie z horyzontu »>•’M oż­
nego, nie dawał wyborcom rękojmi, iź*tajemniea ukryta do­
tychczas spowiedź' p. Ziemiałkowskiego. uniewi-ma jawne jego 
czynności, krytycznie rozbierane i Potępiono-

Z dalszych rzeczników o dr. Janowiczu, młodym czło­
wieku, tyle nadmieniamy, że wolał wcale nie występywać, niż 
doprowadzić do rozdrażnienia, umysły i tak rozjątrzone —  
natomiast jednak jako najbardziej potępienia godnego uzna­
jemy p. kaznodzieję Lowensteina, który groził wyborcom... 
zapomniawszy ile pracy i wysileń nas to kosztowałoby, nie 
mając antecedencji groźby kahału żydowskiego, odprowadzić 
niejeden raz publiczność od niemiłych zatargów z wyznaw­
cami starego zakonu.

Tu na tern miejscu przytaczamy ostatecznie najwymo­
wniejsze argumenta dr. Smolki jako dowód niemożliwości 
kandydatury p. Ziemiałkowskiego. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu przedwyborczem odpowiedział p. Smolka, poplecznikom 
p. Ziemiałkowskiego następującemi słow y:

„Pan Hoffman powiedział, źe Ziemiałkowski szedł ze mną 
zawsze zgodnie aż do roku 1863 r., kiedy z powodu powsta­
nia poróżniliśmy się. Winienem to wyjaśnić. Pan Hoffman 
powiedział prawdę. Przed rokiem 1863 jeszcze poznałem, źe 
powolność Moskwy-, okazana mieszkańcom Warszawy od 1860 
r. począwszy, to uderzające folgowanie i popuszczanie cugli 
w obec występującego co raz silniej ducha narodowego, było 
zgóry obmyślonym manewrem Moskwy w celu wywołania po­
wstania. Moskwa bowiem wie o tem, źe w czasie nie zbyt 
oddalonym musi przyjść do ostatecznie rozstrzygającego star­
cia się z nią cywilizowanego zachodu i zamierzonego odbudo­
wania Polski.

Otóż zależało Moskwie na tem, uprzedzić Zachód przy­
najmniej w tem, ażeby element polski zniszczyć do szczętu 
ażeby mieć przed światem powód do upozorowania tych okru­
cieństw, których się dopuszcza.

Dla mnie było to jasnem jak na dłoni, dla tego też 
przestrzegałem tak przed powstaniem jakoteż podczas powsta­
nia dowodząc, źe nie może się skończyć inaczej jak naj- 
nieszczęśliwiej. Byli inni, którzy mniemali, że przewidują

lali sit 
i spro

ara 
o i

lepiej, że powstanie się uda, zwycięży, Ij 
czając także różne dyplomatyczne m am ,*

Cześć i sława tym, którzy poczuwa®! 
nego obowiązku a idąc za popędem %erca* 
swe kości na ołtarzu ojczyzny. Ci za.- k>H 
być powołanymi do kierownictwa, którzy 
stają temu powstaniu, powinni byli albo / j / S Ę c .  
p ó j ś ć  i p o ł o ż y ć  s w e  w ł a s n e  k o ś c i  . - ouk k< 
t y c h ,  k t ó j y c h  w y s e ł a l i  na  r z e ź  n i e w ą a ^ t i w ;

Otóż z powodu tych przypadków zachwiała sit • 
moja w przenikliwość i trzeźwość sądu Zi. ui;tłK< 2kmgu 
ustaliło się we mnie przekonanie o tegoż nieudolności poli 
tycznej, gdyż nie przewidywał skutków roboty, do której- się 
zabrał, a które winien był -widzie jasno tak jak to dla mnie 
było jasnem jak na dłoni.“

Przeprowadziwszy w ten sposób wywód o kandydatach, 
odżywamy się do wyborców, zalecając im najusilniej, by g ło ­
sowali za kandydatami wyszłymi z urny komitetu przedwy­
borczego, i by nie roztrzeliwszy swych głosów, powołali na 
krzesła poselskie pp. dr. Ignacego C ze  m e r y  ń s k i e g o ,  ł Al- 
fredt̂  M ł o c k i e g o  i Karola Wi l d a .

Posiedzenie sejmu krajowegox, z dnia 2 0 . października.
.uz^nie rozpoczęło się o godzinie 10V4, w komple­

cie zwykłym, }p0 odczytaniu i przyjęciu protokołu, sekretarz 
Z b o r o w s k i ,  czyta pismo odręczne zastępcy namiestnika w 
przedmiocie? zarządzenia wyborów delegatów do rady państwa 
w miejscy* tych posłów, którzy złożyli mandaty, drugie pismo 
w tp>r samym przedmiocie, o wybór delegata’ na miejsce po- 
sBa Zbyszewskiego Wiktora, który również złożył mandat de- 
legacyjny do rady państwa.

W a j g e l  składa nowy projekt reorganizacji zakładów 
technicznych i szkół realnych, wniosek ten odesłano do ko- 
misyi edukacyjnej.

Posłowie ruscy zanoszą interpelacyę do komisarza rzą­
dowego, dla czego rada szkolna nieuwzględniła prośby rodzi­
ców dzieci uczęszczających do niższego gimnazyum w Prze­
myślu, o zaprowadzenie paralelnych klas z wykładem ruskim. 
Komisarz przyrzeka udzielić odpowiedź, na jednem z nabliż- 
szych posiedzeń.

Z kolei porządku dziennego przystąpiono do dalszych 
rozpraw nad statutem miasta Lwowa.

H ó n i g s m a n n  wnosi zapowiedzianą poprawkę, aby cały 
działVI.statutu miasta Lwowa, gdzie jest mowa, o zawiadywaniu 
specyalnemi sprawami ludności chrześciańskiej i izraelickiej , 
opuścić a to ze względu jak powiada, żeby nieuwieczniać tego 
rozbratu między chrześcianami a izraelitami. Gdyby to szano­
wny wnioskodawca tak w praktyce chciał przeprowadzać ową 
piękną myśl, jak ją stawia w teoryi, tobyśmy mu z całego 
serca przyklasnęli, ale widząc w praktyce" tego samego pana 
Hónigsmana wraz z kaznodzieją Lówensteinem zalecających 
rozbrat pomiędzy izraelitami a nami w ratuszu lwowskim, a 
w godzin kilka wzywającego sejm do zniesieni i r o z b r a t u ,  
przychodzi nam na myśl propozycya tego dowcipnego rezolu- 
cyonisty, który gdy znalazł się z demokratą przy jednej 
pieczeni, zaproponował mu ; wiesz co bracie, nie kłóćmy się 
o tę pieczeń, ja zjem mięso, a tobie oddam kości."

Sprawozdawca C z a j k o w s k i  sprzeciwia się żądaniu p. 
Hónigsmana, tem więcej , że rada miasta Lwowa układając 
statut dział ten zamieściła , nie mamy prawa zaoktrojować 
radzie miejskiej to, czego ona sobie nie życzy.

Marszałek wniosku p. Hónigsmana jako wniosku nega­
tywnego, nie poddaje pod głosowanie.
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P O W I E Ś Ć
napisana przes

p - S T A C H U R S K I E  O  O .

jjie  ustającym  w walce ! 
u cuci i pam ięci m ęczenników za sw ob od ę ludu !

(Ciąg dalszy.)

To samo uczynił Wasyl. Przysięga była skończoną.
Błon, i Par<? a ’ Pobłogosławił go i pocałował
, ?. Wasyl skłonił mu się do kolan, obyczajem s a

02ackim, “ J
. Teraz synu —  rzekł OGiryrn po chwili — wiedzieć 

słan,° rz?ba> ze Ja życia nie marnował napróźno... Kozaczej 
la h >me ba*em światu na pośmiewisko! Zna mnie pohaniec 
sn c  f y dowa' ' m oskal! —  znają mię wszyscy i j u  ̂ te kośc[ 
pP °chniały, które moja ręka po dalekich stronach rozrzuciłaś
PonfraS-a ły  b,izny’ ktbre g ?st0  s ia lem w okob) — teraz za- 
c 2 / nieb Ochryma ! Ale dziad o nich pam ięta!... I jeżeli w 
ij,®. t iw z n y j  będzie gryzł ziemię mogilną—twoja ręka Ochry- 

przypomni!
ujer' ~~T -̂vb my dobrze i wesoło ! Haj, jak dobrze ! że wspom- 
w 7 0 ^^°"'. StuP°wych orłćw  ciężko było wrogom połapać

FZflSki !... 113,111 tak MIG trilłlnn ! W nu nr7oldPtor ■ f2aski!... A. nam tak nie trudno: wpaść, złupić, przelać 
zeJ posoki ! —  i zniknąć w stepowych trawach !... Dobrze

| było za młodu! i podobno — nigdy tak nie będzie... Ha! to 
| dla was gorzej i —  My w Kólijiwszczyźnic nie próżnowali 

ta k ż e ! Każdy oddał za siebie i za pradziada !... Ol i ! wielu 
to my nakładali wówczas! —  Ty kłosów przenicy nie o ba­
czysz tyle zżętych na łanie — ilu my święconymi u k ład li!... 
W Humaniu, kto ochoczy — pływał w krwi... tak się la k !
—  Ja nie w iem : czego oni płakali_ przedemną na Pokrowę... 
kiedy wówczas? Niechże by Gonta żałował synów, które wła­
sną zabił ręką, źe zrodzone z katoliczki... "ale czego płakał 
Żeleźniak ? . . .  Od tej nocy ja już spać nie mogę . -.. Dusza 
czuje — śmierć?... Dobrze, że ciebie Bóg mi tu posłał.. S łu­
chaj źe sy n u !

— Na tym świecie czorf przewodzi —  to pewna ! Ojciec 
Maksym sam mi mówił, źe jest pismo carycy... A później, 
widzisz, moskal zwąchał się z panami — i przyszło nam na 
pohybel w Kodni i po innych miejscach. — Tak on zawsze 
robił, ohydny!... nie trza nam synu lacha, ani moskala! My 
sobie damy rady u siebie... Ciężko z wrogiem: x-az się on 
żegna, czy trzy razy !

—- Chciało woli kozactwo; a przyszło bujne głowy od­
dać pod topor katow ski!... Jak się to stało na Ukrainie, po­
stanowili my: rozbiedz się po świecie... A lackie i żydowskie
—  nasze złoto — ukryliśmy tu , w tym jarze : ja , Harkusza 
kozak sprawny, Łyszczuk Mykoła, Danyło Swyta i Hryń Czo- 
poryj... Podjąć ten kamień — będzie wielka p ły ta ; a na niej, 
gdybyś znał pismo —  napisano: „Zijdemsia, to dobudem !...“ 
Już my się nie zejdziemy, kozacze! Ja tylko jeden żyw po­

zostałem... Ani e  mnie tych skarbów używać!... Ty mołojcze.. 
Cicho ! ktoś nadchodzi... Ukryjmy się w krzakach!

Z ukrycia, Wasyl i Ochryin ujrzeli ogorzałe twarze k il­
kunastu stepowników, ciekawie zaglądających do jaru. Jeden 
z nich wysunął się nieco naprzód , i z uwagą patrzył we 
wnątrz jaru.

— Pusto ! — rzekł po chwili do swych towarzyszów.
— Mówiłem ! —  odpowiedział drugi z gromady, i wszys­

cy odstąpili od jaru.
— Jaki bies ich tu przyniósł ? — mruknął Ochrym , 

marszcząc brwi gęste. — Zaniuchały sa lo , wraże d z iec i! 
Chodźmy ztąd; ale inną drogą, by ich uwagi nie zwrócić.

O dobrą staję , łożyskiem jaru id ą c , Ochrym i Wasyl 
wyszli na step : a oba myśleli o zagadkowych twarzach , wi­
dzianych z ukrycia. Wasyla wiele rzeczy dziwiło...

W m ilc/cniu^dąc stepem , wyszli na wązką drogę, na 
której żurawiem ciągnęły czumackie maże.

—  Pomahaj B ili \ -  zawołał Ochrym.
D aj Boże! — odpowiedziano mu z wozów. Opodal gro­

mada czumakow, dochodziła do walki. W zbliżających się 
poznał Ochrym twarze, które zaglądały do jaru.

— Dobri mołodci — rzekł, poprawiając baraniej czapki 
— z Krymu wracają ? A jaki tam wiatr od morza ?...

(C. d. n.)



B yślnie, naturalnie oprócz 
i działowi, 

l le m  VII. w §. 106. W ł a -  
■ y d e  n t e m  i j e g o  z a-

lS s °  §• uwa^ 1 S° bowiem 
| , wyszłego z wyborów. 
I  prezydent wyszły z wy- 

otum nie zaufania ze 
■ a ć  na swoim miejscu i

h
będzi
wierzo

^  ‘O a a-

komisyi jedynie tylko z 
Rprta ten §. sama dla siebie 

MOieniać lub wypuszczać.
auje bez zmiany. Dział VIII. przy- 
ordynacya wyborcza dla gminy 

|g p  na podobnież w pierwotnom jej brzmie- 
jpcie czytanie, bez czytania. Izba uchwala 

l a ta n iu .
sprawozdawca komisyi edukacyjnej przed- 
.y statutu krajowego w §. 35 i 37. W §. 
mowa, w jaki sposób wchodzą przed sejm 

edmioty, obradowanie lit. c. opiewać 
przedłożenia rady szkolnej w zakresie po- 

^  ta n ia " .
W , e drugim, gdzie jest mowa, do których

przełóżmy ch -adz rządowych marszałek krajowy ma się
udawać po zasięgnienie wyjaśnień w niektórych rozprawach, 
komisy a proponuje dodatek „w sprawach do zakresu rady 
szkolnej m.le- ;. r,!i do dyrektora te j rady."

P i e t  r u s k  i zastrzega sobie głos przy specyalnej deba­
cie nad tym drugim dodatkiem , dodatek pierwszy do §. 35. 
statutu krajowego uchwalony jednomyślnie, większością rnacz- 
niejszą jak wymagano, 2/3 części , wszystkich posłów sejmu. 
Przy debacie specyalnej nad drugim dodatkiem, P i e t r u s k i  
zabiera głos i dowodzi , że dodatek ten jest zbytecznym w 
obec uchwalonej zmiany w §. 35. G r o c h o l s k i  nie lvll 
że uznaje zmianę §. 37 za konieczną, ale uważa dodatek 
ponowany przez komisyę za nie dostateczny, zmian* 
ustępu 2. jest nie właściwa, ale ustęp 1. bowiem poW^,, 
być zmieniony w ten sposób, że obok namiestnika, lu^ 
delegatów w sprawach dotyczących rady szkolnej winien 
w sejmie zasiadać i zabierać głos dyrektor tejże jlt|,
jego delegat, proponuje zatem p. Grocholski dodatęjar f  yo0 
ustęjiu §. 37. następny:

„Namiestnik królestwa Galicyi i Lod^meryi ' ; 
wielkiem księstwem Krakowskiem, przy obradach należących 
do zakresu działania rady szk. luęj także jej W vfektor, lub 
delegowani przez nich komisarze, mają prawo . isiauac na 
sejmie krajowym i każdego czasu glos ząbiera' 
niu mają wtenczas tylko udział, jeżeli czło..* m 
krajowego."

Dodatek ten przez posła Grocholskiego postawiony przy­
jęty został przez sprawozdawcę, a nakoniec i przez izbę je ­
d n o m y ś ln ie  u ch w a lo n y  w i lg im  i 3cim czytaniu.

Następnie przyszły pod obrady wnioski wydziału krajo­
wego, w przedmiocie udzielania prawa poboru myta drogo­
wego lub mostowego poszczególnym powiatom, obszarom 
dworskim lub gminom na drogach powiatowych lub gmin­
nych. Sprawozdawca poseł Gros.

Ustawa I. o udzieleniu prawa poboru mostowego gm i­
nie miasta Dobczyc, ustawa II. o udzielenie prawa poboru 
mostowego obszarowi dworskiemu w Radaw ie, ustawa III. o 
udzieleniu prawa poboru mostowego gminie Babin od mostu 
na rzece Strwiąźu, należącego do drogi gminnej, prowadzącej 
przez Bizegi do Rudek, ustawa IV. o udzielenie prawa po­
boru mostowego gminie Podmanasterek od mostu na rzece 
Bystrzycy, na drodze gminnej między Samborem i Podburzeni, 
ustawaV. o udzieleniu prawa poboi u mostowego gminie Haczowa, 
od mostu na rzece W isłoku, należącego do drogi komunika­
cyjnej Brzozowsko - Rymanowskiej, ustawa VI. o udzieleniu 
prawa poboru mostowego gminie miasta Bełz od trzech mo­
stów na rzece Zatoki i na drodze komunikacyjnej z Bełza 
na Prusinów do Mostów wielkich , ustawa VII. o udzieleniu 
prawa poboru mostowego gminie miasta Kamionka Strumiło- 
wa od mostu na rzece Bugu na przedmieściu Zabużu , usta­
wa VIII. o udzieleniu prawa od trzech mostów w Kamionce 
Strum iłowej:

1. od mostu przy Podzamczu,
2. od mostu na bełzskim przedmieściu,
3. od mostu obok Krzywulanki.
Ustawa IX. o udzieleniu prawa poboru mostowego ob­

szarowi dworskiemu w Zręcinie od mostu na rzece Jaściółce, 
ustawa X. o udzielaniu prawa poboru mostowego gminie Ja ­
sionce wraz z obszarem dworskim od dwóch mostów na dro­
dze gminnej z Rzeszowa na Jasionkę do Sokołowa , ustawa 
XI. o udzieleniu prawa poboru mostowego obszarowi dwor­
skiemu w Gniewczynie Łańcuckiej od mostu na rzece Mlecz­
ka, ustawa XII. o udzieleniu prawa poboru mostowego ob­
szarowi dworskiemu w Łososinie górne j, ustawa X III. o u- 
dzieleniu prawa poboru mostowego obszarowi dworskiemu w 
Stanisławczyku.

Ustawa XIV. o udzieleniu prawa poboru mostowego ob­
szarowi dworskiemu w Sądowej Wiszni. Przy speeyalnej de­
bacie nad tą ustawą poseł H a l i k  zabiera głos i powiada, 
że jako poseł z okolicy Sądowej Wiszni musi się sprzeciwiać 
uchwaleniu tej ustawy.

S p r a w o z d a w c a  odpowiada mu, że argument, który 
poseł przytoczył nic nie dowodzi, jeżeli jest posłem z tej oko­
licy, to w interesie jej powinien się starać, ażeby zachęcać ludzi 
do budowania mostów, żeby przejezdni karków nie łamali, 
droga pomiędzy Dmytrowicami a Sądową Wisznią jest uczę­
szczana, a wedle świadectwa rady powiatowej i starostwa 
most na rzece Sądowej Wiszni był w tak złym stanie, 
że kalectwem lub śmiercią groziło przejeżdżającym. Usta­
wa ta jak i poprzedzające jednomyślnie zostały uchwalone, a 
następnie uchwalono ustawę XV. o udzielaniu prawa poboru 
mostowego w Słupcu na rzecz funduszu powiatowego Dąbrow­
skiego ustawę XVI. o udzielaniu prawa poboru przewozowego 
na rzece Dniestr obszarowi dworskiemu w Sinkowie. Przy 
debacie nad tą  ustawą poseł Hubicki zarzuca niejasność, czy od

każdej osoby pieszy czy i od każdej osoby jadącej wozem,* 
ma być pobierana opłata.

Sprawozdawca twierdzi, że tak osoby idące pieszo jak  i 
jadące mają płacić po 2 cnt.

Posłowie Koroluk, Kowbasiuk i Hubicki zabierają głos, 
sprzeciwiając się temu postanowieniu. Hubicki wnosi, ażeby 
osoby jadące wozami były uwolnione od opłaty, bo jeżeli 
płacą za wóz i konie, nie mogą jeszcze ponosić opłaty od 
siebie, posłowie Koroluk i Kowbasiuk przyłączają się do wnio­
sku Hubickiego. Izba poprawkę tę przyjmuje ustawa XVII. 
o udzielaniu prawa poboru przewozowego obszarowi dworskie­
mu w Podleszanach. Uustawa XVIII. o udzielaniu prawa po­
boru przewozowego obszarowi dworskiemu w Balicach podró­
żnych. XIX. ustawa o omyceniu części drogi powiatowej tar- 
nowsko-czyżowskiej. XX. u s t a n o  omyceniu drogi powiatowej 
jarosławsko-pruchuickiej. XXI.wStawa o omyceniu drogi po­
wiatowej głogoczewskiej. XXIII. ustawa o omvceniu drogi 
Kamienica stopnickiej. Ustawa XXIV.  o omy rani u drogi po­
wiatowej Tarnów-Tuchów-Gromnjk. Ustawa XXV o omyce­
niu drogi powiatowej Ż m i g r o d z k o - g r a b s a i e j ,  wszystkie 
te ustawy uchwalono jednomyślnie.

Posiedzenie zamknięto o godz. 3 1/4-
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia :
1. Wniosek Hónigsmana o dłuższem trwaniu kadencyi 

sejmowych.
2. Wniosek Krzeczunowieza o okręgach wyborczych.
3. Sprawozdanie komisyi drogowej o wniosku Polanow- 

skiego i Ozarkiewicza.
4. Sprawozdanie komisyi drogowej o petycyach.
5. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprzedaży 

młyna na Prądniku Białym.
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P aryż 15. października.
-i zyskuje codzień na uzn an iu . Codzien-

j p  iG>o.»nikaoh listy deputow anych , którzy zga-
4oo  przez niego zjechanie się do P ary  la ,

a  się co do postawy, jak ą  ciało praw o-
przyjąc ptTS swoim otw arciu. Deputowanych też co-
o ia a  Hpro.ka* n a  ulicach Paryża. Zebrania w drobno

alą. w a iu f zbiór i napisanie program u odłożono aż
o u f tn tM K  j^kie odbyw ają się w Compiegne. La
sądzi , H tb d la  oznaczenia kwestyi omawianych na

tvch zc irauiach, wyrażenie .napisanie program u" je s t niestosowne,
gdyż „z rozmów jakie nasi ,'znaue w yn ika , że prawo inieyatywy
->*• « 1 jeszcze dokładnie 
razu robie
z czlo.-K w iewi. , . e.wlot*wali zbiór praw, które zamierzają od
dać pi.u ru/i- 'u an ie  swoich kolegów. Usiłowania te mogą się roz­
bić, o większość lewicy, która stanowczo niechce w niczem przyjść 
w pomoc rządowi, który codziennie z jednej niezręczności w drugą 
popada. Ż ądania tej części lewicy sięgają wyżej jak  prostej zmiany 
osób w rządzie lub ministeryum . Z innej strony dzienniki rządowi 
oddane zajm ują się pi /.ybliżonem oznaczeniem większości m iniste- 
ryalnej w Izbie i podnoszą * ą  do 2 0 0  na 2 9 2  deputowanych. 
Nie wiem o ile rachunek ten może się sprawdzić. Lewica liczy 
dzisiaj do 3 0  członków, a że oprócz niej 116. było podpisanych 
na sławnej interpelacyi, dla otrzym auia więc tak  przeważnej więk­
szości trzebaby, żeby z tej liczby 116 , 5 4  uznało się za zadowo­
lonych usunięciem p. Rouher i senatusconsultom .

Paryżanie wyczekują 26 . przez prostą ciekaw ość, bo myśl 
manifestacyi otrzym ała ostatni cios od p. W iktora Hugo. L a  Pres- 
se podała by ła  wczoraj list p. Scholler do redakcyi Rappel'a, w 
którym ten obywatel zapytuje kategorycznie pp. Hugo ojca i syna, 
Rochefort, Delescluze i innych, czy osobiście w manifestacyi p rzyj­
mą udział. Otóż jakby natychm iastową odpowiedź na to zapytanie 
czytamy w dzisiejszym Siecle lis t p. W iktora H u g o , z którego 
tłum aczę wam ustęp następu jący : „N ik t 26 . nie powinien zejść
na ulicę. To co właściwie odpowie sytuacyi, to zniesienie przysięgi. 
Uroczyste oświadczenie reprezentantów  lewicy rozwiązujących się 
z przysięgi, oto prawdziwe rozwiązanie kryzys. Rozwiązanie moralne 
i rewolucyjne. Rozmyślnie łączę te dwa wyrazy. N iechaj lud się 
wstrzyma, a C l i a s s e p o t  ubezwładniony. Niechaj reprezentanci 
przemówią, a  przysięga zniesiona. Takie są dwie moje rady, a skoro 
pytacie się mnie o zdan ie— oto macie je w zupełności. O statnie słow o: 
w dniu, w którym radzić będę powstanie , w dniu tym i ja  będę. 
Ale tą  razą nie radzę." —  Nie wiem co lewica zyska na rozw ią­
zaniu się z p rzy s ięg i, której n ik t nigdy o szczerość nie posądził, 
i nie śmiałbym pytać p. Hugo, który między politykami je s t n a j­
wyższym poetą, jak ą  do tego rozw iązania przyw iązuje wagę —  to 
pewna, że ma zupełną słuszność za sobą, nie chcąc ęadzić pow sta­
nia. Dzisiojszy Le Temps, zamieszcza takie ostrzeżen ie: „Rozkazy 
są wydano co do wzmocnienia garnizonu paryskiego. Kawalerya w 
W ersalu je s t zawiadomioną , że ma być w pogotowiu do zajęcia 
stanow iska na Polach Elizejskich. W szystkie koszary są zaopatrzo­
ne w artyleryę. Ajenci prefekta uzbrojeni w rewolwery otrzym ali 
bardzo szczegółowo instrukeye." — Jeżeli więc P ary żan ie  będą 
trw ać w chęci przyjrzenia się pp. Raspail i G am betta, jak  z przy­
sięgi rozwiązywać się będą, mogą się spodziewać drogiego ciekawo­
ści tej okupienia.

Rząd tymczasem nam yśla i naradza się w Cempiegue, gdzie 
we środę pojechał też i p. R o u h er. Ministrowie przyjechali wo 
czwartek rano i zaproszeni byli na śniadanie o 4 0  nakryciach pod 
przywództwem .cesarza, poczem m iała miejsce rada, na której pre­
zydent senatu  był równie obecny. P. Rouher m iał nadto mieć d ługą 
z cesarzom i-ozmowę, przy której n ik t więcej nie był obecny. Nic jeszcze 
nie wiemy co było przedmiotem rady i jakie ma mieć znaczenie 
szczególna z prezesem senatu rozmowa, bo n ik t nie wierzy puszczo­
nej przed kilku dniam i pogłosce o powrocie tego filara osobistych 
rządów do spraw , choć nieust mne wahanie się rządu wszystkie 
przypuszczenia uprawdopodobnia. Dzisiejszy Siecle rekapituluje 
postępowanie rządu względem zebrań publicznych w Belleville i sa- 
memi faktam i jasno dowodzi, że rząd nic wie co robi i po co. 
Pakcik to zapewne drobny, owe zebrania, ale rządy jak  ludzie 
najczęściej w drobniutkich spraw ach okazują się tern < zern są w 
istocie. I  tak  w niedzielę zebranie zostało rozwiązano przez ko­
misarza poticyi dla tego, że jeden z mówców nieco dwuznacznie 
wspomniał o rozwodzie Napoleona I . W  poniedziałek nowe ze­
branie odbywa się w porządku, a we wtorek przed rozpoczęciem 
zebrania w ysyłają do Belleville gwardyę pieszą i konną. W  środę 
le Journal Officiel, zamieszcza ostrzeżenie, że prefekt policy i bę­
dzie korzystał z praw a jak ie  ma odkładania zebrań publicznych,

a W czwartek ConsUtułionel zaręcza, że to ostrzeżenie miało na 
celu tylko przypomnienie interesowanym że prawo istnieje, a zaś 
Public zapewnia, żo rząd nie ma zupełnie na  myśli ścieśniać wol­
ności zebrań. K to ma czas i ochotę po temu niechaj się zajm ie 
rozwiązaniem pytania, o co w tem wszystkiem rządowi chodziło.

O zaburzeniach w A ubiu, które strac iły  na  doniosłości nic 
jeszcze stanowczego nie wiemy. Z przeprowadzonego przez dzien­
nikarstwo śledztwa dotąd dopiero do tych można było przyjść pe­
wników, że robotnicy pierwsi wyzwali wojsko, że kom pania wysłana 
do A ubin hyl i złoż mą z rekrutów  zimnej krw i pozbawionych i że 
padło tylko 42  strzały , z których 3 6  celnych.

Senat p miósł boleśną bardzo stra tę  w osobie p. Sainto-B euve, 
który bez zaprzeczenia najszlachetniejszą był w nim postacią Sę­
dziwy wolnomyśliciel um arł niezachwiany w przekonaniach, jakie 
służyły mu przez całe życie za regułę postępowania, um arł be.: 
powrócenia na łono kościoła, przeciw nadużyciom i zachciankom 
którego nigdy z całą gorliwością i zapałem nie przestał wałczyć."
To też ju tro  chować go będą bez udziału  kościoła, stosownie do 
woli zmarłego, z którego testam entu  dzieuniki przytaczają n astę ­
pujący w yjątek: „Chcę żeby z mojej śmierci nie robiono żadnej
uroczystości. Od c iał i towarzystw, jakich mam zaszczyt być człon­
kiem, żądam żeby ua moim pogrzebie nie kazały się reprezentow ać 
przez żadne depu tacye ; szczęśliwy i wdzięczny będę jeżeli koledzy 
i w spółbracia indywidualnie prochom moim towarzyszyć będą. N ie 
chcę aby rozsyłano listowne zap rosiuy ; proste ogłoszenio dnia 
i godziny w dziennikach wystarczy. Chcę żeby godzina ta  by ła  
ja k  można najranniejszą, (n . p. 9  lub 1 0  najdalej). Żądam  aby 
mię poniesiono na cm entarz M ontparnasse do grobu gdzie je s t moja 
m atka, wprost, bez przejścia przez kościół, czego nie mógłbym 
uczynić bez pogwałcenia szczerości moich uczuć. Przybywszy do
grobu nie chcę żadnej mowy, żadnej pochwały nad grobem  “
Dzieuniki w yrażają nadzieję, że od śm ierci Lam eunais’go nie było 
podobnie uroczystego cywilnego pogrzebu nad ten jak i mieszkańcy 
Paryża spraw ią ju tro  zm arłem u senatorowi.

Z ostatnich wiadomości urzędowych dowiadujemy się że d la  
usunięcia zarzutu jakoby dla dogodzenia cesarzowej zwołanie izb do 
2 9  listopada było odłożone, E ugenia nie zjedzie do P aryża jak  
5. grudnia.
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Wiadomości polityczue.
Z iem ie  p o lsk ie .  Kwestya żydowska w północno - zacho­

dnim kraju, w której, jak  wiadomo, ustanowiona została od­
dzielna komisya do polepszenia bytu żydów, jest ua porządku 
dziennym. Administracya kraju sporządziła p ro jek t, który, 
podług doniesienia Pet. Wied., wniesiony zostanie pod roz­
biór osób, obeznanych z potrzebami żydów północno - zacho­
dniego kraju. W tym celu, zarząd jenerał-gubernatora wi­
leńskiego wydał rozporządzenie, aby gminy żydowskie pod­
władnych mu miast gubernialnych, obrały po dwóch deputo­
wanych z każdego m iasta, którzy mają przybyć do Wilna
5. października na wspólną naradę względem tego projektu. 
Tym sposobem w Wilnie zbierze się wkrótce quasi rada ży­
dowska, której dyskusye zapewne będą nader ciekawe.

Berlińska Post , przygotowując publiczność niemiecką 
do odnowienia konweucyi kartelowej prusko-rosyjskiej, śmie 
twierdzić, że „pisma polskie żądają głośno i usilnie, aby no­
wą zawarto umowę", względem wydawania Itosyi zbiegów 
rosyjskich. Przypuszczać coś podobnego może tylko nieświado­
mość stosunków, albo zła wola. Przytoczyliśmy, powołując się 
na domiar na organ niemiecki, Posener Z tg . , że kiedy mini­
sterstwo pruskie w roku seszłyrn zażądało od prezesów na­
czelnych szląskiego, poznańskiego i pruskiego opinii względem 
odnowienia karte lu , „wszystkie izby handlowe a nawet nie­
które władze podrzędne razem z prasą niezależną oświadczy­
ły się przeciw konweucyi, oraz obywatele niemieccy z powia­
tów pogranicznych królestwu energicznie przeciw uiej wystą­
pili, ale szczególnie ówczesny prezes naczelny poznański a 
dziś pruski pan Horn, rzucił głos swój na szalę , motywując 
go pozorami policyjnemi i pobudkami politycznemu" Taka 
jest opinia Niemców: cóż dopiero Polaków. A dopóki nam 
nie wskażą, które pisma polskie i gdzie domagają się odno­
wienia konweucyi prusko-rosyjskiej, oświadczamy, że powyż­
sze twierdzenie berlińskiej Post jest fałszem bezczelnym.

Austrya i Węgry. Na pierwszem miejscu wszystkich nie­
mal dzienników niemieckich, ciągle jeszcze rejestrowania obe­
cnego położenia, zachwiania się ministerstwa i przyszłej praw­
dopodobnej ugody. Mówimy prawdopodobnej, bo głosy dzien­
nikarskie nie są jeszcze wyrazem przyszłego stanowiska, ja ­
kie rząd zająć myśli. Od kilku szczególniej dni nastąpiła 
widoczna zmiana, i chociaż potwierdza się ciągle, że pan Gi- 
skra stoi osamotniony, osamotnienie to jednak wygląda dzi­
wnie w obec nagłego zwrotu o jakim donosi Tagblatt-. Kan­
clerz państwa hr. Beust na pytanie wielu deputowanych, 
przebywających we Wiedniu, odpowiedział, że jakkolwiek po­
żądanym byłby akt ugody z Czechami dla rządu, to porozu­
mienie to może jedynie nastąpić w drodze konstytucyjnej. 
Rząd skłania się wprawdzie do zrobienia koncesyi Czechom 
i Polakom, zanim to jednakże nastąpi, muszą Czesi życzenia 
(nie żądania) swoje objawić w radzie państwa. Hr. Beust 
miał przy tein zapewniać, że cesarz nigdy nie zezwoli na ugo­
dę z Czechami na innej podstawie.

Czy liż to nie ta sama piosnka, jaką słyszeliśmy ciągle 
przed zwycięstwem Czechów, powtarzaną wówczas przez wszy­
stkie dzienniki centralistyczne? Różnica na gorsze, zachodzi 
jedynie , że wmięszano teraz i osobę cesarza, jako czynnik, 
który podówczas zastępywało ministerstwo, a o koronie wła­
śnie mówiono, że jest jej życzeniem przeprowadzenie ugody z 
ludami ku ich zadowoleniu. W obec niepewnego stanowiska, 
jakie zajmuje obecnie Galicya, żywioły niechętne narodowo­
ściom słowiańskim mogą się wzmocnić we W iedniu, ni >, wi­
dząc zwłaszcza stanowczej opozycyi, jakiej spodziewali się 
sami Niemcy ze strony Galicyi.

Sejm pragski zaszczycany jest ciągle od czasu do czasu 
obecnością ministrów. Na posiedzeniu dnia 18. b. m.-obecnymi 
byli hr. Beust, hr. Taaffe, dr. Herbst i dr. Hasner.

Żądanie, które miało przedłożyć stronnictwo starocze- 
skie przez hr. Chotka, streszcza Tages-Pressc w tych punk­
tach: koronacya cesarza w Pradze jako króla czeskiego. 
Ustawa o narodowościach. Uznanie czeskiego prawa publi­
cznego. Oddzielne załatwienie wszystkich spraw, tyczących 
się Niemców i Czechów w k ra ju , przez osobne kurye de­
putowanych niemieckich i czeskich. (Korespondent Pester



Lloyda zaprzeczył, ja k  wiadom o, pogłosce o m isyi h rab iego  
Chotka).

VoWsfreund dow iaduje się, źe Ch >tek przeznaczony je s t 
na nam iestn ika  czeskiego.

Tages-Presse z a p le c z a  pogłosce, jak o b y  r / . d  m in1 za ­
m ia r  przedłożyć sejm.iv i czeskiem u p ro je k t do ustaw y, wy­
k lucza jące j d ek laran tów  od p raw a obieralności.

W  sejm ie d rugiej połowy państw a, tj. węgierskim ' u.i po­
siedzeniu dn ia 18- b. m. m in iste r finansów  Lonyay przed ło ­
ży ł izbie niższej rach u n  ri z r. 1808, częściowy budże t na r. 
1870 i w ykaz rachunku  v z dób r koronnych. W edług  w ykazu 
okaza ła  się z r. 1838 nadw yżka 13m ilionow a i p rzy ro st cz y ­
stego dochodu m a ją tk u  państw ow ego 3 ,621 .990  z łr.

Z D alm acyi donosi najśw ieższy te leg ram , że w ojska ce­
sarsk ie dosta ły  się na góry z dzia łam i i obsadziły  je , zkąd  od- 
s trze liw ują  i zasypu ją  rak ie tam i przy leg łe stok i gór, gdzie 
za jm u ją  m iejsca pow stańcy. W ażniejszą byłoby rzeczą, co p i­
szą  o tern pow stan iu  w D alm acyi dzienniki w ęgierskie, a  co 
d a je  powód dzienn ikars tw u  w iedeńskiem u do posądzania rządu  
w ęgierskiego, że chce użyć pow stania ja k o  pozoru, d la  k tó - 
regoby należało  przy łączyć D alm acyę do W ęgier. P ow tarzam y 
tu  u stęp  z dziennika w ęgierskiego, k tó ry  obudzą podejrzenie 
u  N iem ców : , .N aród w ęgierski, pisze o rgan  w ęgierski, nie 
powinien dopuścić, ażeby D alm acyę, ten  k raj drogocenny, 
przez ek sperym eu ta  w iedeńskie i n iezręczność staw ić na k artę ; 
ażeby d la  zapew nienia tryum fu  polityce w iedeńskiej p rze le ­
wano krew  obyw ateli i zasiano ziarno wiecznego n iezadow o­
lenia. Za nasz obow ięzek uw ażam y zw rócić uw agę naszego 
m in is te rs tw a i zażądać, ażeby z powodu w ypadków  d ałm aty ń - 
skich wm ieszało się w tę  spraw ę i zapobiegło krw aw em u 
sta rc iu , tudzież aby rów nocześnie dla zabezpieczenia całości 
państw a w ęgierskiego i naszych w ybrzeży m orskich p o ło że­
niem  n a  szalę g łosu  k ró la  w ęgierskiego obm yśliło środk i. 
Czas ju ż , ażeby zaw ik łan ia  te  rozw iązać, dopóki nie s ta n ą  
się nie do rozw iązan ia.11

N akoniec podajem y jeszcze k ilk a  szczegółów  z D alm acy i 
za dziennikam i w iedeńskiem i. K o n s ta tu ją  one, źe p ierw sze 
spo tkan ia  w ypadły pom yślnie d la  pow stańców . Oprócz potycz­
ki pod D ragal, gdzie wojsko zo s ta ło  rozb ite  poniósłszy nie 
m ałe  s tra ty , m iały  m iejsce i inne jeszcze sp o tk a n ia . D onoszą, 
że pow stańcy  zab ra li w szystkie d z ia ła  górsk ie j a rty le ry i, wy­
praw ionej z K o ta ru  i zabili p rzy tem  11 żołnierzy  i dowódzcę. 
Z apew n iają  także , że pow stańcy zm usili wojsko do u stąp ien ia  
z jednego z m iejsc u tw ierdzonych, dalej obiega ta k ż e  pogło­
ska, że pu łkow n ik  F ischer z p u łk u  arcyksięc ia  E rn e s ta  zo s ta ł 
zabity .

Francya. Lewica og łosiła  następny  m a n ife s t, na k tó ­
rym  podpisani są  d e p u to w a n i: B a n ce l, B ethm ont, Desseaux, 
Docian, E sq u iro t, F av re , G am b etta , G a rn ie r-Pages, M ontpay- 
roux, G revy, Jouven iel, L arrien , Lecesne, M agn in , O rd inaire , 
P elle tan , P icard , Simon, T ochard . „N ie chcąc wywoływać m a- 
n ife s ta c y i, nie udam y się 26. październ ika do c ia ła  p raw o­
dawczego, bo przy  dzisiejszym  stan ie  przewidzieć trudno , ja k ie  
sk u tk i z tej w yniknąć by m ogły. Nie m am y praw a narażać 
pow stającą dzisiaj wolność. T a k ą  sposobność nas tręczyć  rz ą ­
dowi , byłoby to  krok iem  niepolitycznym  , byłoby to  wzmo­
cnieniem  u padające j w ładzy. Postanow iliśm y czekać n a  o tw a r­
cie c ia ła  praw odaw czego, w czasie d ek re tem  w skazanym . 
W tenczas zażądam y rachunku  od sam orządu  z pogw ałconych 
praw  narodu . U dow odnim y m u, ja k  w trzech  o sta tn ich  m ie­
siącach, mim o źe przed op in ią publiczną s ta ra ł  się ukryć, sam o­
w ładnie we w szystkiem  postępow ał. A potem  na mocy ogól­
nego głosow ania i woli narodu  odzyskam y praw a i p rzep ro ­
wadzimy żądan ia  nasze d em o k ra ty c z n e , k tó ry ch  sz tan d a r lud 
w nasze pow ierzył ręce.

B yły m in iste r D rouin de Lhuys zaw ezw any za s ta ł do 
Com piegne.

P re fe k t policyi parysk ie j pan P i e t r i , o d k ry ł ślady k o ­
sm opolitycznego sprzysięźenia.

Wschód. N ie u lega to  żadnej w ątpliw ości, że nad T u r 
cyą nowe i niebezpieczne zaw isły burze , do k tó rych  w stępem  
ty lko  by ło  pow stan ie K andyi i konflk t z G recyą. T ą  raz ą  
M iryjski półw ysep będzie tym  brzem iennym  w ypadkiem , k tó ­
rego rozw iązanie n as tąp i m iędzy D unajem  a  m orzem  ad rya- 
tyckiein . Z każdym  dniem  nadchodzą wieści coraz to  gorsze 
z Hercogowiny i księstw  naddunajsk ich , w k tó ry ch  pełno ró ­
żnych ag ita to ró w  politycznych. W ielu z nich przyaresztow ano 
w Ruszczuku, dokąd  w ysłano rów nież wojsko, bo się spodzie­
w ają rozruchu .

W span ia łe  przysposobienia na przy jazd  cesarzow ej, wy­
g ląd a ją  zupełn ie  jak  b a l ,  k tó ry  na w ulkanie k to ś  m yśli wy­
praw ić. Czy cesarzow a przy w ięzła z sobą czarodziejską ruszczkę, 
k tó rą  zażegna te  w szystkie burze, m ożna o tym  w ątp ić, a 
rząd  tu reck i przy tem  w szystkiem  na co się zanosi lepiejby 
zrobił, gdyby t,e m iliony, k tó re  na to  w ydaje, był zachow ał 
na inny pożyteczniejszy uży tek .

Nowiny l  kraju i zagranicy.
O d e z w a. Utrzymaniem porządku w gmachu ratuszowym 

w dniu 22. b. m. podczas aktu wyboru trzech pogłów na sejm 
krajowy zajmje sję osobny komitet złożony z obyw ateli: pp. A n­
toniego Bogdanowicza, Karola Blechschmida, A ugusta Baumgar- 
tena, Adolfa Aleksandrowicza, Mojżesza Keschelesa, Kajetana Ja ś ­
kiewicza, P iotra Miączyńskiego, Ignacego Miłaszewskiego, Ignacego 
Maciulskiogo, Feliksa Piątkowskiego, Jakuba Pipesa, dr. Zygmunta 
Riegera i Br. Filipa Zuckera, i wstęp do ratusza wolny jest w tym 
duiu tylko wyborcom, tudzież osobom mającym do załatwienia in- 
teresa urzędowe.

Lwów dnia 20. paźdźiernika 1869.
SzemelowsJci.

* W c z o r a j  odbyło sie w synagodze bardzo liczne zebra­
nie żydowskich wyborców, przed którymi składali kaudydałi mini- 
st®ryalni wyznanie w iary; dr. L a n d e s b e r g e r ,  we Wiedniu 
^m ieszkały adw okat, przemawiał również i zakończył mowę 
Sw4 słowy : że kraj bedzie wdzięczny mi za wybór ich kan­
dydatów.

* Czesi zamieszkali we Lw ow ie, przesłali na ręce redakcyi 
Podziękowanie szan. obywatelom W o l s k i e m u  i Ż a k o w i  za 
obronę czeskiego narodu przeciw dr. H e n i g s m a n o w i ,  który we

w°wie, mieście słowiańskim na posiedzeniu wyborców tegoż m ia­

sta miotał obelgi na naród czeski, chcąc tem podpierać kandyda­
turę Ziemia! kowskiego.

* W S t r y j u  wybranym został posłem z okręgu mniej­
szych własności ks. kanonik r. gr. K u 1 c z y c k i.

* M i a n o w a n i a .  Szef c. k. namiestnictwa mianował prak­
tykantów budowniczych Antoniego Dzbańskiego i Wilhelma Schayera 
adjunktami budowniczymi.

Na przedstawienie lwowskiej reprezentacyi miejskiej nadała 
rada szkol. kraj. posadę nauczycielki przy tutejszej szkole panień­
skiej Elżbiety, pannie Annie Nikorowiezó vnej, posadę zaś pomoc­
nicy naucz, pannie Sabinie Hoffmanównej, dotychczasowym pomo­
cnicom nauc. przy tejże szkole;

Rada szkolna kraj. nadała posadę rzeczywistego nauczyciela 
przy szkole ludowej w Woli gołego S. Stanczewskiemu dotychcza- 
owemu zastępcy nauczyciela.

* W y b ó r  u z u p e ł n i a j m y .  Do rady powiatowej czort- 
kowskiej wybrano d. 14. b. m. z grupy wielkich posiadłości p. 
W iktora Ciemirskiego rządcę dóbr Jagielnicy.

* S t r a ż  o g n i o w a  o c h o t n i c z a  zbierze się d z i ś w 
czwartek o godzinie 7mej wieczór na strażnicy ogniowej w ratuszu 
członkowie przybędą bez wszelkich odznak. Naczelnik.

* S k ł a d k a  z zibranyah krajów. 1) Na rzecz stypendyum 
Unii. Od A. (żołnierz z 1831 r.), E (lekarz) 2 złr., od M. (w ło­
ścianin, Rusin), W. 0 . 2 złr.. od M. K..., S. K ..., J .  K ..., Z. 
K ..., 4  złr., od Ti..., J ... ,  W ..., v..,, (Podołaniu) 5 złr., od K. 
(nauczyciel), T. K. (guwernantka) 2 złr., od T... C.. .. B. (w ło­
ścianin z Podola) 3 złr. 2 ) Na rzecz „kopca Unii.“ Od P, W ... 
E... (z Podolanki) 2 złr., od Z... J ... (z Podola) 2 złr., od E... 
(lekarz) 1 złr. 3) Na r.:ecz „Pomnika wieszczów.11 Od Z..., P. 
K... (z Podola) 2 złr., od familii J . K. 2 złr. na kopiec.

Przegląd literacko - artystyczny.
* T e a t r .  Ju tro  wystąpi p. Komana P o p i e l  w komedyi 

„ P o d l o t e k 1', które to przedstawienie odbędzie się na korzyść 
p. K r ó l i k o w s k i e g o .  Mamy nadziej' bl; aość jak naj­
liczniej zbierze się na powyższeiprzeditaO  Ma tego. aby
powitać na nowo na deskach naszych p.- P o p i e l ó w n ę ,  która 
przed kilkunastu dniami z takim żalen aliśmy jak straconą 
dla sceny narodowej a powtórnie ze v 1 • u . tak zasłużonego 
artystę, jakim jest p. K r ó l i k o w s k i ,  *y od • ejakiegc czasu 
nieco na zdrowiu podupadł a mimo to ą  e«i poświęceniem 
podjął się odgrywania ról wymagających o,-...-stokroć jctttaajwiększe ' 
wysilenia. Tak sumienną pracę winna publiczność tm śłuw jsg lędn .c .

* W bieżącym jeszcze roku wyjdź i z druku powtórne ,,̂  - 
danie „Pam iętnika- Jana Chrystoma Paska1',  a to z potu ...ionenii 
ilustracyami (pierwsze wydanie liczyło 50  rycin ) i za zni 
1 złr., gdy toż samo wydanie Zawadzkiego w Wilnie kosżto 
7 złr. 20  ct. Jak  się dowiadujemy, wydawca Mg” naród' we; 
pamiętnika p. Hipolit Stupnicki spodziewa się uzvskać uakl.M 
takowy od jednego z naszych mecenasów

* Odpowiedź M ateusza  Zńraw ia  n.> listy T-iJ. - ■ .1
o delegacyi galicyjskiej wyjdzie 2 Igo b. m. nakładę '.rn i
Gubrynowicza i Schmidta.

Ruch Stowarzysz .
* W niedzielę dnia 24. października U odbęu^/o się ze­

branie członków towarzystwa prawniczego w - ali szowej
o 4ej godzinie popołudniu.

Przedmioty rozpraw: a) odczyt z historyi prawa polskiego, 
b) wnioski dotyczące terminologii prawniczej polskiej.

* O g ł o s z e n i e .  W alne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
towarzystwa pedagogicznego odbędzie się dnia 1. listopade b. r. w 
wielkiej sali ratuszowej o godzinie l i t e j  przed południem. Porzą­
dek dzienny: 1. Sprawozdanie z czynności zarządu. 2 . Wnioski 
wydziału. 3. Rozprawy pedagogiczne: a) O egzaminach publicznych 
b) O zabawach i majówkach młodzieży szkolnej. 4. Wnioski 
członków.

Zaprasza się do jak najliczniejszego udziału, bo ważne spra­
wy Przyjdą pod obrady. Dla publiczności otwarte będą galerye.

W e Lwowie dnia 18. października 1869. Dr. Feliks Strze­
lecki prezes. Adam Kuliczkowski sekretarz.

* Stosownie do uchwały ostatniego walnego posiedzenia 
towarzystwa technicznego, tegoroczne zgromadzenia tego towarzy­
stwa rozpocząć się powinny 22. października b. r. Ponieważ atoli 
dnia tego odbywać się będą wybory posłów miasta Lwowa, przeto 
uchwało tej stać się zadość nie może. Dzień rozpoczęcia się tych 
zgromadzeń będzie później oznajmiony. O czem mamy zaszczyt 
uwiadomić wszystkich szanownych członków.

Lwów 20. paździeraika 1899.
Z zarządu towarzystwa technicznego 

Dr. F e l i k s  S t r z e l e c k i ,  E d m.  S t i x .
przewodniczący, sekretarz.
* Dnia 10. października 1869 r. odbyło się 3cie kwartalne 

zgromadzenie stowarzyszenia rzemieślników polskich w Wiednin 
,.S iła“ . Przewodniczący M. D o r o s z y ń s k i  zagaił posiedzenie 
krótką i treściwą mową, oraz w imieniu stowarzyszenia złożył pu­
bliczne podziękowanie stow. „Ognisko" i wszystkim gościom iż ra­
czyli zaszczycić swoją obecnością dzień ten naszego zebrania, po- 
czem zast. sekretarza K. Fedunio odczytał protokół z ostatniego 
kwartalnego zgromadzenia i zdał sprawozdanie z czynności wydziału 
z czego okazało się: że stowarzyszenie liczy obecnie członków rze­
czywistych 87, wspierających 26, a honorowych 2. Skarbnik p. 
Ju lian  Kostka wykazał, iż dochód w upłynionym kwartale za 
opłaty miesięczne i wstępne wynosił 25  złr. 60  ct. rozchód zaś 
2 0  zł. 87 ct. Zapomóg udzielono w upłynionym kwartale 5 , w 
sumie 15. złr. Bibliotekarz J . Dillinger wykazał, iż stowarzyszenie 
posiada 183 dzieł zawartych w 207 tomach.

Naostatek, w skutku wyjazdu zastępcy przewodniczącego i 
sekretarza, przystąpiono do wyboru, w miejsce tychże wybranemi 
zosta li: na zastępcę przewodniczącego p. M. Małecki, na sekreta­
rza p. B. Drotkiewicza.

* Z a p r o s z e n i e .  Na dniu 2. listopada b. r. odbędzie się 
w Jarosławiu w budynku szkolnym o 2giej godzinie po południu 
walne zgromadzenie oddziału towarzystwa pedagogicznego.

Uprasza się ozlonkow aby się jak najliczniej zebrali.
Porządek dzienny posiedzenia jest następujący :
1. Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego posiedzenia 

z dnia 8go września b. r.
2. Sprawozdanie z czynności wydziału.
3. Odczyt nauczyciela p. Pohoreckiego z historyi literatury  

pols uej.

4. Wybór przewodniczącego.
5. Złożenie rachunków przez podskarbiego.
6. Sprawozdanie wydziału z czynności przedsięwziętej około 

zakupienia dziel do biblioteki. Zmiana statutu biblioteki.
7. Wniosek wydziału aby walne zgromadzenie wybrało z łona 

swego komisyę dla przedłożenia tematów pedagogicznych i dydak­
tycznych, nad któremi na walnych zgromadzaniach nauczyciele m ają 
dyskutować.

8. Wnioski pojedynczych członków.
9. Zaproszenie towarzystwa galic. .hodewli jedwabników w 

Brzeżanach o przystąpienie tutejszo okręgowych nauczycieli do tego 
towarzystwa.

H. Zehetgruber, sekretarz.

Ostatnie wiadomości.
Pojednanie i k ryzys m in is te rya lna  są to dwie osie, n a  

k tó rych  ob raca ją  się dyskusye dzienników . N a gie łdzie ro ­
zeszła się pogłoska, że m in iste r dr, G isk ra  w ystąpi z m ini- 
s te ryum . Tyle je s t  pewnym , że m in ister G isk ra  sto i' dziś 
odosobniony w -gabinecie i ty lko  na jeden  g łos jeszcze dr. 
H erb s ta  rachow ać m oże.

R ada państw a zw ołaną będzie w połowie lis topada, a już 
dzisiaj dziennik i g łoszą  pełno rozm aitych  nowin o p racach  
jak iem i ra d a  państw a najp rzód  się  zajm ie.

C esarz w yjechał do Godoló i przed  pow rotem  ze W scho­
du w W iedniu nie będzie.

W ieści o zm ianie w m in iste ryum  francuzkiem  nie p o ­
tw ierdzają  się. M inistrow ie obecnie są  w Com piegne zajęci 
nad  p ro jek tam i do ustaw  ja k ie  przedłożone będą c ia łu  p raw o­
dawczemu. P rezesi se n a tu  i c ia ła  praw odaw czego pow ołani zo ­
sta li do Com piegne rów nież na narady .

D zienniki francuzk ie o g ła sza ją  re z u lta t tych p ra c — p ro ­
gram  ogłaszający te  koncesye, zadziwić może, gdyby je  je d n ak  
ex -m in iste r R ouher p rzeprow adzał, to  N apoleon I I I .  zam iast 
niem i u tw ierdzić sw ą w ładzę, ty lko  by j ą  o słab ił, bo n ik t 
nie wierzy, ażeby ex -m in iste r zdolny b y ł u trzym ać liberalne  
te  koncesye.

K siąże M etttrn ich  nie będzie odw ołany z posady am b a­
sad.u w Paryżu .

M(mo ze W alencya leg ła  przem ocy, P rim  i S eranno 
[ ni M'c: widać w iedzą, że tym  rezolucya ju ż  ukończona, co

iHj/.na z nowych rozporządzeń, k tó re  ogłoszono w M a­
na prowincyi. Ażeby republikanów  tym  wię- 

j s. u szyć, dziennik  rządow y w M adrycie impaocial 
“ “  >  'om ość, że F rancya  postaw i na granicy  h iszpańsk iej

k« •- obserw acyjne jeden  z 20 .000  d rug i 16.000. 
ócz \ prowincyi Leon i E s tra m a d u ra  pow stanie te raz  w 

H ej .liszpiur? Z opisów, ja k ie  m in isteryum  wojny głosi, 
mimo- zie wojsko zwycięża, widać, że pow stanie nie
ta l wo oi .„em  pokonanem  być może.

nu i k Iz b y  h a n d l. i p rzem . w e Bw O w ie 
dnia 20. października 1869.

\k c y e  kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. 
„ .  lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 4 0 u/o
„ „ papier, czerlańskiej po 2(X> zlr. w. a.

Banku k r a j o w e g o . ...............................
3  1 1 ,isty zastaw, tow . kredyt, gal.5  °/0 .

„  p I 40
q ,  c  I  B b  B  n n *  lu •

-=■ §•■) „ „ banku bypot galic. . .
A  (G alie Zakładu kredytów włościans.

O ldigi indem nizacyjne ga lic ............................
„ „ WX. Krakowskiego
„ „ K sięstw a Bukowin.
„ pożyczki głodow ej z r. 1866 . .
„ kol. ga l. Karl. Lud. I. Em issyi .
b  B  b  B  b  U *  B  • .
„ „ lwowsko-czern. I. „ . .
b b » II* »

Dukat h o le n d e r s k i ..........................................
Dukat cesarski
Napoleond’or .................................................
Półim peryał r o s y j s k i .....................................
Bubel srebrny r o e y j s k i ...............................

„ papierowy ro sy jsk i...............................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ....................................
Pruskie b ilety  kasowe ..............................
Srebro ..................................................................

P ła c ą  
złr. I kr

Żądają 
zlr. I kr

233 — 234 50
196 - 198 —

— 100 —

__ _ 85 __
90 — 90 75
7 9 / 5 80 25
88 25 88 75
92 — 93 —

73 — 73 50

100
—

101
—

5 75 5 81
5 79 5 85
9 79 9 89
9 95 10 15
1 87 1 93
1 52 1 53

1 79 1 81
120 25 121 75

Pszenica korzec 170 f. 8 .25  —  8.50, żyto korzec f. 160 
4 .5 0 —5.75, jęczmień korzec 140 f. 4  75 — 5 .00 , owies korzec 
100 f. 2 .6 0 —2 .8 0 , Kukurudza korzec 170 f. 5 .2 5 — 5.50, hreczka 
korzec 140 f. 4 .5 0 — 4.75 , koniczyna korzec 180 f. 42 .00— 44 .0 , 
rzepak korzec 150 f. 13.75 — 14.0, Inianka kor. 150 f. 1 0 .7 5 — 11.00 
groch korzec 180 f. 5 .2 5 — 5.50 , łój 100 f. 3 1 .5 0 — 32.00 , 
potaż 100 ft. 14.59— 15.50, chmiel 100 ft. 5 5 .0 — 60.0 , spi­
ritus wiadr. 1 2 .5 0 — 13.00.

Siiirsa ł  dnia 20. października 1869,
godz. 2 min. 5  popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt. 2 3 8 .— . Akcye kred. węg. 82 .00. 
Akcye banku anglo - austr. 224  0 0 . Akcye anglo - węgier. 8 9 .— . 
Akcye banku franko-austr. 92.00. Akcye banku narodowego 70 5 .— . 
Akcye galic. Hipot. 9 7 .— . Akcye handelsbank — .— . Akcye bau- 
bank 52.55. Akcye Verkehrsbank 109.50. Akcye kolei nadcisań- 
skiej 246 .— . Kolej Karola Ludwik? 230 .50 . Kolej siedmiogrodzka 
160.50. Kolej południowa 246. —. Kolej lwowsko -czerniowiecka 
194.— . Kolej państwowa 3 5 2 .— . Kolej Rudolfa 161 .— • Kolej 
wschodnia 82 .00. Kolej północna 210 .50 . Kolej alfóldzka 163.00. 
Kolej węg. północno-wschodnia 153 .50 . 5 %  Metaliki 58 .90  Losy 
z 1864 roku 113.75. Losy z 1860 roku 94.10. Pożyczka narodowa 
68 .9 0  Indemnizacya 72.— . Napoleondor 9.82. Dukat 5 .85 . Lon­
dyn 10 funtów sterl. 123.— . Srebro 120.50. Usposobienie : mdłe

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19 października 

PP . lir. Borkowski S. z Uhrynowa, hr. Scipio K. z W ar­
szawy, chrzanowski L. i Zagórski A. z P o isk i, hr. Komorowski 
P. z Bilinki małej, Jendrzejewicz J . z Żurawiec, Klemay A. z 
Ems, Mayerhoffen J .  z Pilzna, dr. Wyrobek W. adw. z Krakowa, 
br. Hageu z wielkich ócz, Bartmański E . z Tadania, Jaworski A. 
z Skwarzawy, Kęszycki J .  z Pzwiniaczki.



Salon de conversation
franęaise et anglaise. Aussi des 
loęons privees par un professeur 
qui a acquis en France et en An- 
gleterre une móshode qu’on peut 
apprendre 1’anglais en 4 mois! 

Rue haute des Armóniens 144 
1831-1-3

Wzory ruskie
do pisania dla Szkół ludowych A. Nlaj- 
chera  przez W ysoką Radę Szkolną do 
wyłącznego używania polecone, są do 
nabycia w Handlu papieru i innych 
przyborów do pisania

J .  J a s k ó ls k ie g o
przy placu M aryackiem, 361. 

Zeszyt z lO kartek 20 cent
Odsprzedającym stosowny rabat. 

1786-3-3

Ważne dla handlujących 
W  N aftą  “ j p f

W e Lw ow ie za rogatką Ż ółk iew ską w realno­
ści R idlera urządziłem  m agazyn dla eksportu  
naftow ego i zaopatrzyłem  go  w znaczne za­
pasy białej i żółtej całkiem  czyste j, niezapal- 
nej N afty . —  Sprzedaje, takow ą po cenach u- 
m iarkowanych w beczkach jedno, dwu i sześć  
cetnarowych ręcząc za jakość towaru. Becz 
ki daje po tej samej cenie, jak kosztują. N ie ­
uszkodzone zaś, za tę  sam ą cenę napo wrót 
przyjmuję. ; N a żądanie udzielam  franko cen­
niki. Zam ówienia na prowincyę, otrzym aw szy  
odpowiedni zadatek natychm iast uskuteczniam  
za przekazem.

Piotr M iączyński,
1(26-:)-? fabrykant N afty  we Lwowie.

Główny Skład Herbaty
f i O S Y J S K O - C H I N S K I E J - K A R A W A N O W E J

sprowadzonej lądem przez
K ia ch tę  z plantacyi F u c z a n y

w y4 funtowych oryginalnych paczkach, 4/2 funtowych i 1/1 funtowych 
pudełkach, moją firmą oplombowanych, 

za 4/4 funtowe paczki Herbaty czarnej . . .

„ ,, „ Familijnej z kwiatem

» „ „ żółtej Sian Pchian. .

Rsr. 1 k. 50, Rsr. 2  i  Rsr. 3
Złr. 3

za 4 // 4 na
Złr. 4  i Złr. 6 

Rsr. 3 i  Rsr. 4

4 /.

za V, 

za %

2 //2

Pudełko

Pudełka

Złr. 6 i Z łr. 8 
Rsr. 5 i Rsr. 6 
Złr. 10 i  Z łr. 12 

Rsr. 2, 2-40 i

za

Myjutan Liańsin . . . . n a  _ _ _ _ _
Z łr. 4, 5,

Majmatschin.................... ma Rsr- 5-
F  Z łr. 8 , 10

Kwiecistej Liańsin na

i  6

Rsr. 7 , 8 ,
10, i 12 

1 0 , 12 i  15
Złr. 1 4 , 1 6 , 20, 24  i  30

Szczególnej dobroci i bardzo cenny jest gatunek Herbaty My- 
jutan Liańsin.

Zamówienia na Herbatę ułatwiam natychmiast dostawieniem 
przesyłki pocztą lub koleją żelazną bezpłatnie (franco). Osoby od­
bierające nic za przesyłkę nie płacą.

Karol llerrinanii,
Dom komisowo spedycyjny w Krakowie,

ulica Sławkowska, 272. 1832-1-?

E A U  B E R G E R .
Woda do farbowania włosów na kolor blond, chatain, brunatny 

czarny, za 1 karton 45 złr. 5 ceut. 25 , nabyć można przez dom 
komisowo-spedycyjny " K a r o l a  J E E e r r m a n n ;  w Krakowie

W biurze w ęgierskiego banku ubezpieczeń
„ H A Z A “

we Lwowie, przy ulicy Szerokiej Nr. 82/4. 
Lbezpieczać można na życie i renty pod  
warunkami nader korzystnemi. Udziela się 
wyjaśnień wszelkich z wszelką gotowością, 
tudzież udziela się programów i prospektów 
bezpłatnie.

Zdolni ajenci z dobremi rekomendacy- 
ami znaleśc mogą korzystne pomieszczenie.

J en era ln a  a jen cy a
dla Galicji i Bukowiny

11. jiitmann.1736-5-6

ps-------------- — -— ---------  1 ________________ ________________________ __

Filia ces. król uprzyw M akladu. Kredytowego
dla handlu i p rzf^^ .'u  we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, % 1 a d. 1. W r z e śn ia  1809  r.
począwszy, W  <uje

3**“ A SIGN AT V k  ' ,#W E  U
4 -  procentowa za 2-dniowem )
4>“ piocentowe za 8-dniowem > wypowiedzeniem 
O - procentowe za 14-dniowem i

iz e  wszystkie jej 4%  Asygnaty Kasowe w obiegu znajdujące się, od
1. w rześn ia  1869 . począwszy, po 4 ‘|2 od s ta  za S m lo  dniowem

wypowiedzeniem oprocentowane będą.

 Prawdziwe tylko, Kartnerring, 11.

_  Uznany przez lekarzy środek leczniczy.

1 676-6 -V

       —  j -  ■ 11 11

Listy zastawne
Aiiitryarklego Banku

(lla kredytu i zaliczek hipotecznych.
lisim  l l h ' r i n e T l “ł B n t « 4° w M o “>0&>> sp ™ d aż naszych listów nastawnych powierzy­
liśmy Ula Lalicyii Bukowiny w y ł* ™ , P»„om „J. B r e u e r iS y n “ we Lwowie 

W iedeń, w Sierpniu 1869. Juwuwie.
Austryacki Bank dla kredytu 

i zaliczek hipotecznych.

p o  u p t o r i f l o  ‘ la l  T ' ewW f  »  100, 500 i 1000 guldenów, a sp laca ln e
rU r f  , la t  U  Pełne] w a rto śc i n o m in a ln e j przynoszą nieć od stu  i main

Z  W  S“ Ul0m udziai -  zysku to w ll
niesie p ^ d ! $ * Ł l e d ™ ° ™ 8

Kupony płatne s ,  2 stycani,, i j ,  Lipcs ka4deg0 roku
» W ied n iu , u kas Towarzystwa i u firmy „Lipmann Synowie “ 
we Lwowie, u n a s  bez w szelk iego  p o trą c e n ia .

.1 r  n o f"  ^  B“ink dla kredytu i zaliczek hipotecznych udziela takowe tylko
. 1° ‘UlOS( 1, ze wydaje listy zastawne do wysokości kwoty nieprzenoszącej

oziesięe razy cyfry jego kapitału akcyjnego, podczas gdy zwykły stosunek liczebny kapi- 
,‘M! J cHneg° do wydanych listów zastawnych jest jak 1 do 20 lub nawet 3 0 tu , dalej 

pi - u >sc tych listów zastawnych gwarantowaną jest oprócz hipotek dotyczących przez  
iCi6 dwumilionowy  kapitał akcyjny towarzystwa ( 1  k t ó r e ^ I

n powodzeniem przemawia stale utrzymujący się wysoki kurs jego akcyi) — zwazvws/r
nareszcie, ze te listy zastawne są w  obiegu na w szystkich giełdach A u s t r y ^ e h  i
korzyści Jfs ł°  ,y f  " /yte mo8tt» Przeto Padają one największą pewność i największe 

J ’ słusznie takowe—jako do ulokowania kapitałów nader korzystne — polecić można.

•i. B reu er  i § (yn .
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Do centralnego Składu nadwornego liweranta 
pana Jana Iloffa w Wiedniu,

miasto, Karntnerring, 11.

M i k u l i ń c e ,  25. sierpnia 1869. Uznając za potrzebne celem  w y le ­
czenia pacyenta pewnego, polecić tem uż używ anie pańskiego P iw a zdro­
wia z ekstraktu słodow ego, upraszam przeto o przesłan ie m i pewnej ilo ­
ści rzeczonege środku dla zdrowia ludzkiego ty le  pożytecznego

M aurycy P e i 1 e s, lekarz.

K e c z k e m e t ,  29. maja 1869. T yle w sław ione pańskie Słodow e w v - 
1 1  p rzew yższy ły  jeszcze zdanie m oje o takow ych. Córka moja dopiero  
5  m iesięcy mająca, przytem  delikatnego i w ątłego  usposobienia nie m o­
gąc i używać pokarmu, schudła nadzwyczajnie w skutek biegunki niepo- 
w s.r lymanej. Zupełne w yzdrow ienie zawdzięcza tylko zażyciu  Pańskie­
go I roszku czekoladowego dla ssących, u stąp iła  bowiem  natychm iast dv- 
sen^ rya , a w najkrótszym  czasie uczuła się zdrową i silną. Obecnie po 
nzyw aniu trzechm iesięcznem , w którem  to  czasie biegunka nie pojaw iła  
się więcej, w ygląda czer'stwo i siln ie , i t. d.

Dr. K a b r h e 1, c. k. lekarz pułkow y.

• Pl i .l e h n .e' ] c/ erwca 1869. Tożsam o i Pańska Czekolada zdro­
wia słodow a je s t  nadzwyczajnie leczn iczą i  pom yślnie skutkującą.

Dr. H. G e r s o n ,  prakt. lekarz.

f 110,28," ’ września 1869. Upraszam  o przesian ie 2 funtów  C ze­
kolady słodowej zdrowia tudzież 4 kartonów P iersiow ych  karmelków s ł o ­
dowych. Dr. Th. H o l l u s c h a ,  c. k. lekarz powiatow y.

T a r n o p o l ,  17. czerwca 1369. D la  cierpiącego na piersi upraszam  
p rzysłać mi 2 funty Czekolady słodow ej. 1 upraszam

D r. Zygm unt W  e i s s b e r g .

w  ^ f ś u h e n it c  skutki doświadczam  u najwięcej chorych używ aniem  
W yrobow sjodow ych I l o f f a ,  m ianow icie: K kstraktu słodow ego, Czeko- 
lady zdrow ia słodow ej i Karmelków słodow ych piersiow ych.

Dr. M. K i r c h m a y  e r  w Gr. G ottfritz .
O b e r s  c h  l i t z  en,  29. maja 1869. D la  pacyenta m ego upraszam  o 

przesłanie pod tegoż a d resem : Panu M ichałowi W ehofer w Oberschiitzen  
pewnej ilośc i E kstraktu  słodow ego.

Dr. Med T o m a  s.

r rawdziwe tylko, Kamtnerring/ Tl.
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Jedynie prawdziwego Piwa zdrowia z ekstrak tu  słodowego 
również jak  Czekolady słodowej zdrowia i Karmelków 
słodowych dostać można tylko K arntnerring, 11. E ty ­
kiety zaopatrone są w nap is: „Jo h a n n  H o ff’.“

Skład główny u Wiedniu.
M ają n a  sk ła d z ie  we Lwowie  p p . ; S ta n is ła w  J e k ie l, J . P . K lein  w d o­

w a & R iss ler , M arkiew icz i W ojczyń sk i, P io tr  M ik olasz, J a k ó b  P ie p e s  
Z ygm u n t R ucker i A d o lf  B erliner.

W  P rzem yślu  u M . K ozło w sk ieg o .

W  Krakowie: J . Goldwasser, Józef Jahn i G. M. Gebel i Synowie.

Kantor Wymiany
ces. k r. uprzyw. gal. akc

W ydaw ca i  odpowiedzialny red ak to r: Karol Groman.

MU  H I P O T E C Z N E G O
kupuje już od dnia { I z i s i e j  s z e g o

po n a jw y ż sz y c h  kursach .
kupony płatne w srebrze X. l i s t o p a d a  b. r. 

od akcyi i obligacyi pierwszeństwa kolei czer-
niowieekiej.

Kupuje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju 
efekta i monety, eskontuje i wypłaca wszystkie
kupony pod w a ru n k a m i n a jp r z y s tę p ­
niej szem i.

Lwów, 5. października 1869.
1785-14-?

Czcionkami Dr. H. Jssieńskiogo.


